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Pierwszy krak ministra Witteka. 


Zapowiadane długo nowe rozporządzenia mi- 
nistra Witteke ukozuły się nareszcie Pierwszy 
krok ua drodze reform zroliony i trzeba pr 
zumć, że ten początek działalności nowego mi- 
nistra dotyczy istotnia vajpilniejszej polrzoby 
naszego kolejnictwa. Wystarczy upraytomnié 
gobie potworną nieraz długotrwałość służby, 
wystarczy przypomnieć niesłychane utradzeme 
funkcyonaryuszy kolejowych przydługą pracy i 
smulne tego fuktu następstwa, aby zrazu 
że wszelka popraws na polu kolejnictwa maż 
siała koniecznie zacząć się od tego właśnie nuje 
większego zła i musiala je stanowczo MUM 
Nowe przepisy miu. Witteka odnoszą się też 
w lzeczy śumej do czasu pracy i wypo- 
czynku va kolejach państwowych. Czy odpo- 
wiadują ons w zupełności swojemu zadaniu, 
czy dążą do gruntownych zmian w tym kie- 
runku i są w stanie je przeprowadzić? Oto p 
tania, na które musimy sobie dziś odpowiedzieć. 

Zanim jednakowoż przejdziemy do rozpa- 
trzenia samych przepisów, zobaczmyż, co skło- 
niło ministerstwo kolejowe do zajęcia się tą 
kwestyą wogóle. I tu zaznaczyć musimy odrazu, 
łe w komunikacie ministeryslnym, omawiają: 
tym nowe przepisy, uderza przedewszystkiem 
niezwykła szczerość, Jest to istotnie zwycięstwo 
złusziej sprawy nad małostkowemi i lałszywe” 
mi skrupułami, objuwinjące się w tem, że na- 
ruszcie czytamy w mrzędowym piśmie otwar: 
ta stwierdzenia fuktycznego stanu rzeczy, Wy: 
fowiedzhiie bez osłonek, iez g 
kiejkolwiek osobistości. Nareszcie doszło 
tego, że z tego samego miejscu, skąd jeszcze 
miedawno słyszeliśmy tylko gołosłowie o prze: 
wrotne zaprzeczenia podawanych przez nas fa- 
któw, że 2 tego mjejsca, skąd dotąd zawsze 
piętnowano nasze skargi | opisy jako ch 
żegania do złamania karności, padły dziś słowa 
stwierdzające, ża dotąd żle było i że imusi być 
inaczej. Tu otwartość, z jaką nowe minister- 
stwo przyznaje, że w kierunku czasu slużby 
wymaga cię dziś od kolejarzy wprost niemo- 
źliwości, że w przeciążeniu pracą należy szukać 
prawdziwego źródła uleszezęść i katastrof, na- 
daju już sama przeż sie szczególne znaczenie 
nowym przepisom, bo jest zapowiedzią uczel- 
wszego traktowania sprawy nu przyszłość. Przy- 
tem nie można zapomnieć, że z chwilą, kiedy 
okazuje się, iż ministerstwo kolejowe rozumie 
ję i nie zamyka oczu na braki 1 wady 
ego systemn kolejnictwa nustryackiego, 
że z tą chwilą ministerstwo bierze na siebie ob o- 


iązek przeprowadzania znowu odpowiednich 
reforin, powolnego usuwania wszystkieli dostrze: 
żonych braków. Minister, który ugligła sie od 
koniecznych reform dlatego, że u może ro 
zumieć ich konieczności, jest do spełnienm 
śwnieh Munkey) niezdolny i nieodpawiedni; ula 
minister, oświadczający publiezme, žo zna po- 
trzeby podlegającej mu gałęzi pracy społecznej, 
zna nawet niebrzpieczeństwa, wypływające z teh 
nieuwzględnienin, n mimoto nie poczuwający 
się do obowiązku działania — staje się wprost 
zbrodniarzem. I dlatego musimy przypuszczać 
kaniecznio, 40 min, Wittek, rozumiejący wszyst 
kio inne kwustye tuk dobrze, jak kwestyę pi 
ciążenia służby, nie poprzestanie na tym pier- 
wszym swoim kroka i pójdzie dalej, 

Mamy więc przyznanie, ze liczne n ciężkie 
katastrofy ubiegłego lata skłoniły ministerstwo 
do wydania nowych przepisów o czusie służby. 
Nie zaprawdę polityczniejszego dla całej poli- 
tyki społecznej w Austryi, jak ton fakt, że 
trzeba było dopiero tylu ofar, tylu krwawych 
ofiar, uzeby nareszcie peliuyć nasz rząd na tory 
reform. Zadaniem przezornego rządu jest kie- 
rować sprawami tak, aby nie dopaście do ża- 
dnych złych następstw; w Anstrgi doprowa* 
dziło się naprzód do masowych rzezi służby i 
pasażerów, nby nareszcie pomyśleć o ustrzeże- 
niu się od tego samego w przyszłości, I eó% 
to dotąd wstrzymywało rząd od paczynienia 
jakich kroków ochronnych? Komunikat mini- 
steryalny daje i na to odpowiedż, a daje od- 
powiedź taką, iż wystarezn ona za najostrzejsze 
słowa potępiania dla „ałago poskępowenn 5. 
stra kolejowego i dawnych władz decydu- 
Jącyclt. Oto czytany, że „finansowe względy”, 
muteryalne skrupały stawały dotąd nu prze: 
szkodzie wszelkiej akeyi, skierowanej do skró- 
ceniu czasu służby, Rozumiemy, cu ta znaczy : 
to oszczędność, osławiona aszezędność sztac- 
bańską ie pozwalała u ężaru, obar- 
czającego funkeyonaryu kolejowych. Samo 
ministerstwo przyznaje zreszłą pośrednio, Że 
tak a nie inaczej nalezy rozumieć le względy, 
bo kilka wierszy mżej powiada, że wydanie 
obecnych przepisów możliwe było z powodu 
nuleżytego oświetlenia i pojęcia finan 
sowej strony tej sprawy. A więc pojmowanie 
tej sprawy przez p. (uttenberga i Bilińskiego 
było nienależyte, fałszywe! I z lego powodu 
miały cierpieć tysiąca kolejarzy, miały ginąć 
selki niewinnych lodzi! P. Guttenberg nia eo- 
znimiał kwestyi, chciał być „oszezędnym* — 
więc kolejarze inusieli pracować po SG i 24 
godzin, więc wyczekiwali nadarmo nieznacznej 
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choćby ulgi. I ta wuiosel njący konse- 
kweitnia z tego, eo mówi p. ister Wittek. 

Ale uar choć okupione drógn, TOŁPA» 
az du ich 
tsei, Całe przepisy podajemy poniżej w do- 
słownein brznienin, tu więc wykażemy tylko 
główne ich zasady. Do tych należy przede- 
wszystkium : zupełna usunięcie 24- godzin- 
nej tury służbowej w wykonawczej słu- 
żbie czynnej; jako dalszą zasadę w podziale 
siużby tj w uregulowaniu stosunku między 
czasem sluzby a wypoczynkiem przyjęto, że po 
12 godziusch pracy ma nastąpić 12 
godzin spoczynku. Od tej ogólnej zasady 
Jednakże adstęnują przepisy dla ekspedyen* 
tów pociągów, personalu szybowni- 
czegoistrużników blokawych i zw ro- 
tniezych, dia których to kategoryj służby 
po IŻ-godzinnaj pracy ma następa- 
wać 24-godzinny wypoczynek, Wree 
szcia o jle czas pracy przeceąga się ponad 12 
godzin (a podług przepisów może on dochodzić 
do 15 i 18 godzin). o tyle też przedłuża się 
czas spoczynkn: tak np. dia strażników bloko- 
wych WE mi mnipyęszy bezp yach 
z pełną bn noeną i dzie.ną praca może 
trwuć 12—16 godzin, n czas spoczynku musi 
być rónomiernie przedłużony. Jednnkża i 
ta równoległość między czasem służby i spo- 
czynku nie jest wszędzie przestrzeganą; i tak 
dla personalu stacyjuego na liniach z 
słabszym ruchem ustanawia rozporządzenie czas 
pracy aż do 18 godzin, spoczynek zaś musi 
wynosi mimniej 12 godzin la znaczy, ze i 
przy 18 godzinach słażby czas spoczynkń moża 
ograniczyć się tylko do 12 godzin, Nadto na 
liuiach z małym ruchem pociagów i ograni- 
czoną służbą uocną moża spoczynek trwać tyle 
ko sześć godzin. 

Już z tego pobieżnego naszkieowania ram 
nowych przepisów poznać łatwo, że ona niu 
mogt odpowiadać w zupełności żąda- 
niom i potrzaboni kolejarzy, Nawet 12 godzin 
nieustannej służby, polączonaj — jak samo mi- 
nisterstwo przyznaje — z wielką osobistą od- 
powiedzinipością, nie mogą być narażane ża 
granice odpowiednią ze względu na hygienę i 
zupełne bezpiczeństwo ruchu. Cóż dopiera, jeńli 
ta służba, choriuź na mniejszych nieco s ch, 
trwać będzie 14, 16 i 18 godziu! To już jest 
wprost zę względów hygienicznych niedopu- 
szczalne, a również nie może dać żadnej rę- 
kojni bezpieczeństwa, Spoczynek, któryby na- 

ryrównywał cu do czasu poprzednią służbę, 
wynagrodzić szkody, jaką ponosi or- 


W KAWIARNI. 


Seena 2 życia. 


- 
(Dokończenie). 
Kto nie może sam — może czasem dużo 


przez... wie pan przez kogo?.. Przez dziec !... 
Aha! Panie dobrodzieju... przez maje dzieci! 
przez moich maleów!... przez moje bębny ko- 
chanet! One wszystko to zrobią, czego ojcu 
nie było wolno, bo nia chcial dobljać zgryzo- 
tumi matki, a z charg trzeba osLrożnie... Panie 
łaskawy! To są zuchy!!.. Pan ich nie zna... 
To moja cała nadzieja! Moja chluba! Oni po- 
każą, co właściwie wart był ich ojciec. Ja w mo- 
ich synach dam partyi takich trzecli tęgielt żoł- 
nierzy, takich trzech, nważa pan, towarzyszy, co 
się nazywa, że za sześciu obstaną!., Pan mło- 
dy! Będzie pan widział... Kiedyś w partyi be- 
dzie głośno o trzech Dudusińskich: Piotrze, 
Antonim i Kasperku.. No, wtenczas to z niego 
już będzie Kusper, i to nie byle jaki. Pan zo- 
i 


baczy $.. Ja, panie, nie piję, nie palę, w karty 
me gram — ale z morh dzieci ludzi zrobić 
muszę, socyslnych demokratów A cóżbym 


byè wart inaczej, zlituj się pan, proszę. Trzeba 
Jrzecież kie f konuniu sám 
niebie człowiek porcos żył? 
cóześ był wart? chcę umierać spokojnie... 
Omi za mnie udpowiedzu, moje chłopaki... 

eby wh pan tak słyszał, jak to rozgurnio- 
w, Kazde głupstwo i łgarstwo w ksiązkach 


szkolnych zaraz od prawdy odróżnią, jak sta- 
rzy. | pomyśleć, że są tacy, co mają dzieci za 
głupie. Nie prawda! Dziecko ma swój rozam, 
czasem lepszy od starego, bo nie zbakierowany. 
Juk oni czuja swą godno a jak się mikomn 
nie dadzą, nawet katechenie. A jak ich oburza 
krzywda, boli cierpienie, jak się wygrażują cje- 
imięstwu. To nie są takie zwykłe mazguje, pa- 
nie, co to tylko o zbijąniu bąków 1 o cukier- 
kach myśli, a byle czego beczy. To nie sq glu- 
pie bębny jakiegoś tam mngazyniera — to przy- 
szła socyalna demokracyn! "To przyszli ludzie! 
Oni się nawet bawią po naszemu... A jakże... 
Urządzają we trzech — eo pan na to po- 
wie? — zgromadzenia! Ale żeby pan wie- 
dział jak? t. . Jeden wehodzi ua krzeszło z 
dzwonkiem od gipsowego baruuka, to im go 
babka podarowała — i przewodniczy. Nu dru- 
giam krześle stoi Mikołaj z piernika, a przy 
boku mn szpadę, którą mu dorobili z drutów 
od starego parasola. To ma być, uważa pan, 
komisarz. Trzeba panu wiedzieć, co to zu po- 
święcenie z ich stropy, że smarkacze tego komis... 
że tega Mikołaja nie zjadły... Już probo- 
„ Urwali mu nogę, najpierw jednę, potem 

„Komisarz — powiada Antoś i tuk 
Ale kiedy Ka- 


drugą. 
siedzi, to się bez nóg ohejdzie*. 
sperek upiernł się jeszeza o kawałek komi 


~ Mikołaja, Piotruś mu 
d, że komisarm więcej jeść nie 
pozwoli, najpierw, ażehy zgromadzenie było li- 
czuiejsze i żehy sie było z rzego tu i owdzie 


pośmiać, a po drugie, że bez komisarza żadnych 


Dopiero, panie, 


zebrań urządzać nie wolno |... 
zaczynają się mowy, upominania o sprawiedli- 


wość, skargi na krzywdy, głosują, śpiewają 
„Ozerwony Sztandar“, a jakże! Jeszcze jak ła- 
dnie smyki śpiewają !... 

Ale co... hi, ln, RJ warte do- 
prawdy. . Zauważyłem że na każdem 
zgromadzeniu wyrzucają, za GE stołeczek od 
butów... Pytam się, co to znaczy. I co pin do- 
brodziej myśli, czego się dowiedziałum ? 

Oto ten stołeczek, to u nich przedstawia ks, 
Stojałowskiego... Piotruś najstarszy wytłómaczył 
mi: „My słyszeli, jak tutaś kiedyś mówił do 
pana maszynisty Torbeckiego, że Btojałowski, 
to zdrajca luda — więc go wyrzucamy z na- 
szych zgromadzeń — bo zdrujeów ludu trzeba 
z każdego zebrania wyrzucić l...“ 

Ot.. Co za lepuki!.. A to tyli berbeć, må- 
= 


już przecie uwierzył, że oni się 
nie dadzą, jak ojeiec... Co”... 


ia panu coš "paw m w sekrecie... Wuhałem 
się trochę, ale wres: niech się pan dowie, 
żely mnie pan nie miał za tchórza. 

Czy pan wie, że ja dałem głos Daszyńskie- 
mu... Jak mme pan tu żywego widzi l... I sam 
zaniosłem, jak my ws nie przez kogo, 
chociaż był Mak, surowy na niego głosowa 
A wiedziałem, że mogę się złapać, bo po sa- 
lwh hyły kolejowe szpiegi.. Alem sobie po- 
wiedział: Stary! Jesteś ostatni szukler. jeżeli 
przez twoje teliorzostwo, gglbo niezgrabność ubę- 


ganizm przez nadmiernie długu praeę. Dlatego 
wyjątki, dopuszezające pomimo przykrego do- 
swiadczenia do 18-godziunej służby, musimy 
uważać za szkodliwe. Tak sumo niezrozumiałem 
wydaje nam się dopuszczenia wyjątku, ua mowy 
którego spoczynek moze trwać tylko szeć go- 
dzin, co przecież samo ministeryum we wslę- 
pie do przepisów uważa za nieodpowiedne. Ro- 
wnież podział i różne traktowanie stacyj wię- 
kszych i mniejszych, z siluiejszym i słabszym 
ruchem, nie zawsze jest słusznemi Kulejarze 
wiedzą najlepiej, że na muiejszych stacynch 
wyzysk jest często uajstraszniejszy, że zwala 
się ua jednego człowieka olbrzymi ciężar pracy 
i przedłuża się czas służhy do nieskończono 
Pozostawienie dla tych stacyj prawa przecią 
gnięcia służby aż da godzin 18 da znowu pole 
do wyzysku i naduzyć. 

Nadto jeszcze pozostaje jedan szkopuł, któ- 
ry osłabia dosyć silnie znaczenia nowych prze- 
pisów: oto ministerstwo nia załatwia wcale 
sprawy z premiami kilometrowemi i go- 
dzin nem, którą, bardzo słusznie zresztą, uważa 
za jeden z najałówniejszych bodźców do przedłu- 
żania czasu służby. Kio zna położenie koleja- 
rzy, ich nędzną płacę, dla tego nia będzie dzi- 
wnym ten fakt gonienia za nadzwyczajne je- 
szcze wynagrodzeniem. Rozporządzenie mini- 
sturstwa uie znosi tego systemu wyungrodzeń, 
a w ten sposób może w wielu wypadkach wprost 
odebrac wszelką wartość nowym przepisom, 
Juskolwiek bowiem oznaczony w nieh czas ima 
być materyalną granicą, to jednak istnienie 
premij kilometrowych i godzinowego może się 
stać bardzo często zachętą da rozmaitych prze- 
kroczeń, Ale pozostawienie obu tyeh nienor- 
malnyrii wykwitów dotychezasowego systemu 
ma źródło w tem, żo ich usunięcia musiałoby 
spowodować uregulowanie, i mianowicie pod- 
wyższenie zarobków. Tego p. Wiltek nie 
min odwagi zrobić, jakkolwiek ten pierwszy 
jego krok musi go sprowadzić koniecznie do 
tego następnego, ściśle z pierwszym związanego. 

Widzimy zaton, żo nowe przepisy p. Wit- 
teka nie sy bynajmniej doskonałą aelormą, 
przeciwnie mają mnóstwa braków liedok: 
dności, Mimo to stanowią ove znaczny krok 
naprzód ; juz pojminąwszy to, o czem mówiliśmy 
wyżej, ta jest pominąwszy znaczenie, jakie ma 
otwarto wystąpienie ministra przeciwko całemu 
obecnemu systemowi na kolejach państwowych, 
musimy i samaj istotnej treści przepisów przy 
pisao nie małą v N zaponiiiiajm, 


WYWĄ one niema wee wa —Aaósy: piziżż, 
dwadzieścia cztery 1 więcej gor 
że dają wypoczynek w więk 


wieduio wymierzony, ze słowem wpraw: danji 
godziwszy podział służby. W życie wejść mają 
one już w roku biozącym, 0 ile na to pozwoli 
liczba persounlu, a następnie przez dwa luta 
dalsze w miarę przyjmowania nowyeh funkeyo= 
natyuszy do służby, Rzeczą energii ministerstwa 
kolejowego będzie nia dopuścić, aby mższe włu= 
dza odwużyły się lekceważyć nowe przepisy I 
ocięgna się z wprowadzeniem iel w Życia w 0- 
znaczonej chwili. Kolejarze » swojej strony 
w dobrze zrozumianym interesie wlasnym. roz 
toczą baczną kontrolę, aby tych przepisów wszę: 
dzie świśle przestrzegano. Naszym obowiązkiem 
będzie pilnować, aby to, co w niuh jest do= 
brego, nie zostało tylko na papierze. 
— 


Nowe przepisy a czasie służhy | spoczynku 
na c. k. austr. kolejach państwowych. 


Rozporządzeniem z dnia 14 bin. ministerstwo 
kolejowe wydała wszystkim e. k. dyrekeyom 
kolei państwowych da wykonania nowa pze- 
<<<ooLL 


dzie Daszyńskiemu bodaj ten jeden głosiczek... 
Chociaż on tam niewiele o to stoi, bo ou tych 
głosów będzie miał tyle, ilu uczeiwych ludzi 
w okręgu... . 

L poszedłem — i dałem głos — jak sobie 
szczęścia życzę. A jakem wracał do domu z sali, 
tom ścisnął kulak à pomyślałem: Jożeli kto 
słówko piśnie o to, jak ja głosuję, to ja go 
raz na zawsze nauczę, od czego zęby najbar- 
dziej puchuą. 

Nie pisnął nikt. Jaki taki wie, od czego 
zęby puchną. 

Więc widzi pan kochany, że i stary jeszcze, 
juk trzeba, zebrać się w kupę potra. Ale grunt 
dzieci. 'Tak jest, panie... Niestety, tak. Z nas 
ludzi starszego pokolenia, to tam jeszcze ten 
i ów różnie się spisuje... A co syny nasze, te 
zrobią porządek! Jak to słońce na niebie, 
panie, że zrobią... A żeky cię, czas ua annie, 
nie przeczytałem nawet „Naprzodu“, a szkoda! 
Wpaduę jutrol.. Do widzenia z szanownym 
panem, bardzo mi było przyjemnie !.. 


Kolejars. 


KONIEC 


>KURYKER KOLEJOWY: 


pis, dotyczące czasu prucy I wypoczynku slużby 
wykonawczej na e, k. kolejach państwowych. 
Przepisy mają być wprowadzone w życie m 
tychiuiast. o ile personal okaże się wystarcza- 
jącym. Równocześnie przesłano je dyre 
kolei pryw: 
dziły u siebie takież lub możliwie 
sze ziniany t uwiadomiły o tem ministerstwo. 
Przepisy te brzmią następująco: 


Ogólne postanowienia. 

1. Oznaczenie czasu służby i spoczynku dla per- 
sonalu istniejącego w każdem miejscu służby do pe- 
wnych czynnaści, ma być przeprowadzone równo- 
miernie. 

2. Jako nieprzerwany czas służby (lura służbowa) 
uważa się każdy przeciąg czasu, w klirym personal 
ma być służbowo czynnym albo do służby gulowym 
"Tura służbown nie może być przerwaną przez wolne 
zupełnie od służby okresy czasu, jeźli te nie osin 
rozmiarów, podanych w punklach 3 i 4 

Każdą turę ma poprzedzać albo po niej nasłępa- 
wać wypaczynek. 

Przy określaniu tur służbowych należy wliczyć za- 
wsze ten czas, w którym służba jest zajęta przed wstą- 
pieniem, względnie po ukonczeniu służby do objęcia 
1 oddania zejęć 

3. Dla wszystkich lnii kolejowych z pełną słażbą 
dzienną i nocną ma najmniejszy caas lrwania wypo- 
czynku. klóry następuje pa lurze lub ją poprzedza, 
dla personalu, zajętego w służbie slacyjnej i nadzor- 
czej (Bahnaufiielil), albo pozoslającega na jakiemkol* 
wiek slanawisku wykonawczej służby ruchu, wynosić 
8 godzin, dla służby pociągowej 10 godzin, — jeżeli 
czna spoczynku przepędza w miejscu zatmieszkania,— 
a 6 godzin, jeżeli spoczynek może być spedzony poza 
obrębem miejsca zamieszkania, 

Funkegonaryuszw. nie zajęci w służbiu pociągowej, 
nie moga być czynni w służhie nocnej więcej, jak 7 
we s wad 

Uregulowania spoczynku nocnego personalu, zaję- 
tego na lokomolywach i towarzyszącego pociągowi, 
jakoleż wagunwertrów, mieści się w postanowieniach 
punktu 26 

A. Na liniach z ograniczoną służbą nocną, na kid: 
ryeli puraonal ma w ciągu lury służbowej dłużaze pau 
zy, może być czas nieprzerwanego spoczynku dla per- 
sonalu, nie zajętego w ałożbia pociągowej, ogranicz. 
ny do 6 godzin wówcras, jeśli ten spoczynek przyp 
da między 9 godzinę wieczór n 7 rano 

d, Podziuł służby należy Ink przeprowadzić, ażeby 
każdy funkcyonaryusz miał przynajmniej dwa razy w 
miesiącu nieprzerwany, przewaźnia na dzienny godzi- 
ny przypadający 16 godzinny wypoczynek. 

Adzia lo się nia da przeprowadzić, musi się odno” 
śnym funkcyouarynszom dać raz na miesiąc wolny od 
służby dzień o 34 gadzinach 

A. Wszystkim tunkcyonarynazam należy raz w mie- 
siącu dnć odpowiedni wolny czas w niedzielą lub 
święto dla udania wię do kościnła, o ile to nie wynika 
i lak z podziału służby; czas len wolny nie musi ja: 
dnukże zajmować onłego przedpołudnia, 


Paatanowiwnia szczegółowo. 


æ. 
Ter — m. 
mu być zupełnie równy 
«lu aninny tury służbowej z dnia na noe mo- 
žu być służba przedłużana dò 18 godzin, w którym 
lo wypadku spocznak, bezpośrednio ją poprzedzający 
lub po niej nasiępający, munji trwać również 18 godzin. 
rzy bardzo wytężającej służbie na wielkich sta- 
cyach dyspozycyjnych maja pn 1% godzinnej lurze stu- 
żhowej następować z reguły 24 godziny wypoczynku 
Przy mniej wylężającej służbie, zwłaszcza, kiedy 
w turu służbowej przypadają liczne pauzy, moża 
ona przedłożona do maxymulaej granicy 8 godzin. Spo- 
czynek musi wówczas wynosić najmniej 18 godzin, 
8. Także na takich siacyach, gdzie sagnnasci słu- 
żby kamercyalnej i słażby ruchu należą do tych su- 
mych organów, nie moża nieprzorwane zalrudnienie 
urzędorkow wynosić więcej, miż 12, względnie 16 lub 
18 godzin 
9. Na kolejach # ograniczoną służbą nneną i ała- 
bym ruchem może czas wykonywania służby ruchu 
przy uwzględnienia w punkcie 4 wyrażonych warun- 
ków przeciągnąć się aż do 18 gudzin przy następują- 
cym 6 godzinnym spoczynku nocnym. 


I. Telegrafiści. 

10. Jeżeli ruch depesz wymaga długotrwałej wy: 
czerpującej czynności, to tura służbowa telografistów 
ma wynosić 12 da 16 godzin, a również lyle nastę: 
pujący wypoczynek, 

11. Przy mniej nalężającej i dłuższe pauzy wypu- 
szczającej służbie tura służhowu lelegralistów moża 
się przeciągnąć aż do 18 godzin, a wypoczynek musi 
wynosić 12 godzin. 

Ten sam podział służby jesl dopuzzczalny w celu 
zmiany tury służbowej z dnia na noc (punkt 10). 


1. 


Feruonal szybowniczy, pisarze 
wagonów, lamniści. 

19. Dla zujątych przy szybowamu wagenmajstrów, 
nadzorców wagonów, nadszybarów i szyberów służba 
ma trwać na liniach z pełną służbą dzienną i nocną 
12 do 16 godzin i tak samo czas spoczynku. 

W eelu zmiany tury służhowej z dnia na noc czas 
służby może hyć przedłużony do 18 gadzin, w którym 
ło razia bezpośrednio poprzedzający lub następujący 
wypotzynek ma trwać również tak długo. 

Na stacyach, gdzie częsty ruch paciagów albo ze- 
stawienie pociągów wymaga ciągłej wytężającej pracy, 
ma po 12 godzinnej służbie naslępować z reguły 24 
godzinny spoczynek. 

Przy mniej wytężającej służnie, zwłaszcza, kiedy 
liczne przerwy wypadają w turze służbowej, może być 
ona przedłużona do maxymalnej granity 18 godzin. 
Spoczynek ma w tym razie trwać najmniej 1% godzin. 

13. Tura służhawa pisarzy wagonów i lampistów, 
zajętych przy pociągach, nia mdłe wynosić więcej, niż 
18 godziu, a spoczynek ma wynosić najmniej 12 godzin. 


IV. Kontrolerzy strażniczy, strażnicy 
hłokowi i zwralniczy. 

14. Dla służby sygnaławej, strażników blokowych, 
awrotmezych, dalej dla zajętych w zwykłej służbie 
zwrotniczej, kontrolerów strażniczych i zwrotniezych 
na liniach z jedną służbą dzienną i nocną lura słu- 
łbowa i spoczynek ma wynosić 12 da 10 godzin. 

W celu zmiany lury z dnia na dzień może czaa 
służby przeciągnąć się do 18 godzin, a wówczna bez- 


pośrednio następujący lub porzedzający wypoczynek 
ma wynosić 18 godzin, 

Tam, gdzie służba pociągowa alba szybuwnicza 
wymaga ciągłej służby zwrolniczej, ma pa 12 godzin- 
nej turze następować 24 godzinny wypoczynek. 

Przy mniej wylężującej służbie, zwłaszcza, kiedy 
podczaa pracy zachadzą mału przerwy, może bić a 
przedłużnną do maxymalnej granicy 18 godzin. Spo- 
<zynek ma wówczas trwać najmniej 1% godzin, 

I5. Na kolejach z ograniczoną służą norna i sła- 
bym ruchem może czas służby personaln sygnałowego, 
|kontralerów strażniczych, ali ażników blokowych i zwro- 
tniczych przeciągnąć się przy uwzelędnieniu w punkcie 
4 wyrażonych warunków do 18 godzin przy następnym 
6 godzinnym wypoczynku. 

V. Strażnicy linijowi 1 blokawi, 

16. Na liniach z pełna dzienną i nocną stutha może 
dzienny czas służhy strażników liniowych wynoaić z 
reguły wynosić nie więcej nad 16 godzin, a spaczy- 
nek nie mniej mż A godzin. 

Na stanowiskach, które dają częste przerwy w pra- 
cy, tura służbowa może trwać 18 godzin, przy odpo- 
wiedniem przedłużeniu ualanowionego wyżej ezani 
spoczynku. 

Przy wymierzeniu czasu służby naieży wziąć pod 
uwagę długość drogi, którą musi przebyć uiraźnik w 
celu zwiedzenia linii. 


17. Na liniach z zaparciem miejsca i gęstym ru- 
chem puciągów oraz ełużhy strażuików blokowych ma 
trwać 19 godzin, poczem nastąpi 12 godzin wypoczynku. 

18, Jeżeli strażnicy Kniowi mogą znaleźć inieszka. 
nie tylko w większej odległości ad miejsca służby, 
należy przy ustanowieniu służby uwzględnić odpowie” 
dnio czas, potrzebny na przebycie drogi z służby | na 
służbę 

VI. Werkmistrze w oprzewalniuch, 
nadpalacze, stabilizowani wagenwartrzy, 

strażnicy pomp, kotłów i maszyn 

19. Tura służbowa werkmistrzów i nadowlaczy w 
ogrzewalmach, których rach wymaga ciągłej wytężu: 
jącej pracy, ma wynosić 12 godzin, a nastepujący po 
niej wypoczynek ina być na równi z nią wymierzony. 

W celu zmiany tury jednak na noc moża erae 
służby przeciągnąć się at do 18 godzin, w ktarym to 
raziu bezpośrednio pofwsedzający lub następujący spo- 
Gzynek ma wynosić również I8 godzin 

20. Przy mniej wylężejącej czynności tura służbowa 
tego personalu moża trwać J0 godzin, a wypoczynek 
8 godzin. j 

21, Tura służbowa stałych wagonwerirów ma wys 
nosić 12 do I$ godzin, u następujący spoczynek iQ 
do 18 godzi 

32, Na stacyach, gdzie nawołuje się tylko pociagi, 
kursujące w dzień, fwlaży czas służby małych wagen: 
wuttrów lak wyznaczyć, nłeby pozosluł przynajmniej 
8 godziany przed północą rozpoczynający alę nieprzer: 
wany wypoczynek 

W ten sam sposób należy wyznaczyć także czas 
pracy i spoczynku strażników pomp. kolłów i maszyn. 
VIL Personal, zajety na lakomolywach 

| towarzyszący pociągom. 


23 Dla tagn personalu ma podział nłu.by być tak 
' brae mą wa 2 prym MR 


Słuzba fana a Iig perz uupa 
towegu; nia route rajed miejsca przy reguiarnytu 


25 Ustenawianiu tur służbowych da oslalecziej 
kraniey 18 godzin dozwolone jest na pociągach 030- 
howych lokalnych į towarowych normalnych linii ko- 
lejowych, dalej w ruchu lokalnym wowczas, jużali le 
tury przerywane są dłuższemi pauzami, albo jodli wy: 
magania służbowe stawiane perzanslowi są lego ro- 
dzaju, że podług sumiennego orzeczenia władz prze. 
łożonych śwykluczanem jnał p qenia personalu. 

, Dia personalu, zajętego na lakomoly wych. ma czes 
Jazdy w każdej turze Mutbowej wynosić przy por! 
kach osobowych najwyżej 8 godzin, przy tawarowy ch 
najwyżej 12 godzin. 

„26, Po dwóch turach, dłużej, niż 10 godzin, lerwa- 
jacych, należy przeniaść czas spoczynku 6 ile możno- 
dci między godziną 7 wieczór a 7 rano 

27. Juzdy baz słotby (Regie) nie mogą być uwn» 
tann zu czas spoczynku 

28, Czas trwania zajecia personalu lego w służbia 


szybowniczej nie może przeciągnąć się poza 1% godzin 
—— 


PRZEGLĄD. 


Sejm galicyjski zakończył już swoje obrady. 
„Książę marszałek: w zwykłej oficyalnej mowie 
sławił przebieg minionej sesyi, jako nudzwy- 
czujnia błogosławionej w wielkie korzyści dla 
kraju i narodn, jako oznaki mądrości i dojrza- 
łości politycznej biorących w mej udział posłów. 
Nastąpiły takie sam: zawsze podziękowania 
i puste frazesy z ust reprezentantów ruzmaitych 
stronnictw sejmowych, którzy zgodnie podnosili 
„postęp* kraju i harmonię w pruey okolo dobra 
ludu. 'Drzeba przyznać, że te wszystkie nówki 
końcowa robiły wrażenie bardzo dobre, lepsze 
awet, niż cały sejm I wszystkie wypowiedziane 
w uim mowy. Tylko naturalnie nie było w nich 
ani słowa prawdy; kto śledził przebieg obrad 
naszego sejmu, tuu nie mógł wynieść w żaden 
sposób przekonania, że chodziło tam a dobra 
ludu lub kraju, że zwracano uwagę na postęp 
i potrzeby cywilizacyi. Szlachta galicyjska, rzą- 
dząca w sejmie, trzęsąea całym krajem, nie ma 
zrozumienia dla spraw i potrzeb ludu i w śre- 
duiowiecznym swoim obskurantyzmie odrzuca 
wszystko, coby mogło nadać (ialicyi eeclię bar- 
dziej cywilizowanego kraju, Dlatego nie było 
ani jednej poważniejszej sprawy w całej mi- 
nionej sesyi sejmowej, któraby się doczekała 
zakończenia takiego, jakiego wymagałby caly 
postęp nowoczesny. Reforma wyborcza, nawet 
w ciasnem i skromnem obrobieniu lewicy, wy- 
dała się większośei sejmowej zanadto rewalu- 
cyjną i dlatego sejm przeszedł wprost nad nig 
do porządku dziennego. Załatwienie sprawy 
ruskiej, połowiczne i niedokładne, nie może 
zndawolnić Rusinów i żadne frazesy o „bratniej 
zgodzie“ obu narodów nie będą w stanie zastą- 


śr R 


pić szczerego i prawdziwie bratniego postawie- 
nia kwestyi. O ehłopach myśluno — ale my- 
glano niedołężnie i me o lem, jakby ich ratować 
od nedzy, lecz jakby ım najlepiej zamydlić oczy, 
aby nie stali się „pastwą” idei „przewrotowy 
Oslaterznie nawet i w tym kierunku, 


óry 
gwaltownie domaga się dziułauia, nie zrobiona 


nic zgoła. Słowem enla sesya przeszła bez naj- 
mniejszych dla ludu korzyści, a szlachta okazała 
znowu, co zuaczy U niej „zdrowy konserwatyzm”. 
1 nie dziwnego zresztą, że nasi szlachciee mają 
jeszeze odwagę rządzie tak, jak nie rządzi żadna 
inna partya w żadnym innym kraju. Kogóz 
sie oni mają obawiać w tym sejmie, kto im 
tam powie prawdę w nezy, kto stanie hezwzglę- 
dnie w obronie praw ludowych? Oprócz dwóch 
Rusinów, którzy nìs wiele moga zrabić, niema 
w całym sejmie ani jednego stronnielwa, któ- 
reby mogło powstrzymać szlachię w jej kon- 
sarwatywiej zaciekłości. O ludowców nikt nia 
dba, bo oni wciąż jaka ideał swoich dążności 
politycznych w kraju przedkładają zgodne i so- 
lidarne postępowanie „ręka w rękę" z pp. szla- 
ehig; lewica „demoksntyczna* zniedolężniała, 
niezdolna nawet do wytrwałej obrony nieśmia- 
łych wuiosków, na które nie zgadza się wię- 
kszość, "Tych, którzy patrzyliby szlachcie ua 
palce, którzyby nie wahali się walezęć z nimi 
na terenie sejmowym do ostatka, reprezentan 
tów robotniczych, nie dopuszczono i nie 
chcą dopuścić dn sejmu, Strach przed posłami 
gocyalistycznymi pozbawia szlachtę gulicyjską 
zupełnie rozumu politycznego, zamyka jaj oczy 
ua bieg wypadków i rozwój Indzkośei. I orie- 
mniali ludzie nie widzą tego, że ich opór da- 
remuy; nie widzą że lud vjski wprowadzi 
do sejmu prędzej czy później swoich posłów, 
choćby ich opór był dziesięćkroć silniejszy, 
A wówczas i cały sejm pójdzie iarzej i kraj 
zrozumie nareszcie, czego w tym sejmie brakuje 
dzisiaj... 

Austryackia ministerstwo kolejowa pisze 
w niedawno ogłoszonym komunikacie: p. Zdi 
rzały się wypadki, w któpych wymagan - 
bowe, stawiane personałowi ruchu, przewyższały 
beż watpienia przeciętną granicę 
możliwości: częścią był czas wypóczyn- 
ku za nisko wymierzony, częścią po 
nadmiernie długiej turze służbowej, 
w której fonkeyonarynsze byli zatrzymywani 
aż do zupełnego znużenia, następowała 
dłuższa pauza, ale niewystarczająca do 
zupełnego wypoczęcia pa poprzednietn natęże- 
niu”. W teu sposób maluje dotychezwuwy wy- 


ponujące w na- 
szym zawodzie, sy wprost strasznie, nieznośna? 
Może te słowa najwyższego dygnitarza koleja- 
wego, może to urzędowa stwierdzenia tega 
wszystkiego, eo my ciągle piszemy i mowimy, 
tranie słuszność 


wykaże nareszcie, pa czy, 
Dla nas ma ta okoliczność znaczenie z tego 
względu, że duje nam dopiero pojęcie o endej 


grozie stosunków na austrynckich kolejach, Oóż 
to musi być za wiesłychany wyzysk sił ludzkich, 
z jakiemiż połączony niebezpieczeństwami, jeżeli 
skłonił ministra kolejowego do zupełnie otwar- 
tego wypowiedzenia słów po h! Kto do- 
tad jeszcza ma nabrał przekon o słuszności 
tego, co piszą nasze pisma — dobrze, niech 
czyta pismo ministerynlne i niechaj z niego 
dowie się, że źle jest i że poprawn jest gwał- 
townie potrzelnia 

Upaństwowienie kolei w Szwajcaryi. Duis 
21 lutego Ind szwajrarski ofiniósł wielkie i isto- 
tne zwywięstwo. W ogólnem głosowaniu zostało 
ostatecznie przyjęta przedłożenie, dotyczące u- 
państwawienia kole) szwajcarskich i to przyjęte 
ogromną większością, bo 884.144 głosami, prze- 
eiwko 177 . A zatem pomimo szalonej agi- 
tacyi za strony ukcyonarpuszy kolejowych i ieh 
zwolenników przeszło dwie trzecie głosujących 
oświadczyło się za wykupnem kolei prywatnych, 
Ażeby należycie ocenić znaczenie tej uchwały, 
aby zrozumieć doniosłość tego kroku, który o- 
znacza olbrzymi krok naprzód w szwajcarskiej 
polityce społecznej, należy zawsze pomyśleć o 
odmiennym zupełnie, odrębnym charakterze pań- 
stwa szwajcarskiego. To nie Austrya, gdzie rząd 
poświęca z lekkomyślnością interesy państwa 
na ołtarzu dobra kapitalistów, to nia państwo, 
które fuukeponaryuszy swoich uważa za ślepych 
wykonawców wyższych rozkazów, 8 nie znosi 
w nich żadnych politycznych dążności, ani nia 
chee zezwolić na obronę praw swoich ludzkieh 
i obywatelskich. Szwajearya to wyjątkowy kraj, 
gdzia dobro ogółu ceni się ponad wszystko, 
gdzie panuje swoboda myśli i przekonań, a lud 
ma wpływ i udział w rządach. I dlatego upań- 
stwow ienie kolei szwajearskich ma zupełnie inny 
charakter, niż ta sama akcya w Austryi: rada 


awe Fr 


KURYER KOLKEJOWYc. 


związkowa obliezyła już naprzód koszta wykupna 
kolei, przyszla dochody i rozchody i z tego 
rachunku okazuje się, ża koleja będą przynosiły 
ego dochodu blisko dwa 
czyli 900.000 złr., któremi 


miliony y 
będzie mogło państwo rozporządzać do wol 


franków, 
Nie w tem dziwnego, skorn rząd szwaj ki 
ł wale za swój obowiązek troszczyć 
się a kieszenie akcyonaryuszy. 

Cały charakter państwa daja dalej rękojmię 
kołejarzom, ża położenie ieh zmieni się na le- 
W raku zeszłym, kiedy wybnelł strejk 
rzy, rząd związkowy stanqł pa stronie 
jkających i doprowadził da ugody. Ź 
szt} nie będzie na kolejach państwowy 
Szwajearyi żadnych pęt, nukłudanych i 
i dążności, o tem świadczy juź sam 
rządu przyszłych kolei; bydzie do niego nale- 
żula nietylko sama rada związkowa, ale nadto 
w drugiej połowie składać się ou będzie z wy- 
haru poszczególnych kanionów, I tak przej 
kolei z rąk kapitalistów prywatnych pod zarząd 
państwa, a raczej narodu szwajcarskiego, musi 

za fakt ze wszech miar pożądany. 
zomniej przedstawia się wobee tego 
agitacya partyj, które występowały przeciwko 
projektowi npaństwowienia omo ze względu 
na dobro ogólne. Pomiuqwszy już takie stron- 
nietwa, które walczyły w imię przestarzałych 
zasad swobody ekonomieznej i które przeto nie 
kryły się bynajmniej z swojem uwielbieniem dla 
kapitału prywatnego, musimy ta wspomnieć 
przedewszystkiem a jednej party, która pod 
płaszczykiem pięknych zasad kryła w rzeczywi 
tylko wstrętną obronę interesów ake. 

Byli to klerykali, klórzy zwale 
projekt upaństwowienia jak nujgorecej, podając 
za powód, że w ten sposób mnóstwo lmlzi sta- 
nie się zależnemi społacznie i polity od 
madu, kti m moża używać w 
szkodliwy sposób. Wadzieliśiny już, że to nigdy 
stać się nie może i nie ulega walpliw 
ln troska o swobodę obywatelską kolejarzy była 
tylka przykrywką dla właściwego celu — obrony 
trzogn akeyou szów. To się im nia vduto, 
interes ogólny zwyciężył prywatne widoki ka: 
pitalistów — i lud szwajcarski może być na 
prawdę dnmny, że tak dobrze zrozumiuł istote 
która toczyła się około upaństwowienia 


Przed pięćdziesięciu laty. 

Rok 1848! Go za burza Imezy i drga w tem 
słowie! Cała Europa zndrzała od powstania 
ludowego i runęły zgniłe i spróchniułe zapory, 
Robotnicy paryscy zdruzgotnli tron Ludwika 
Filipa. w Anglii po raz pierwszy podnieśli się 
robotnicy z własnemi żądaniami; bnrza bu- 
czala po całej Europie aż po granicę rosyjską, 
a po powstaniu proletaryatu zachodniej Europy 
podniosły się i uciskane narody do bohater- 
skiej wałki o niepodległość, powstali Irland- 
czycy, Polacy, Włosi i Węgrzy. 

Jeszcze przed wybuchem rewolueyi jeden 
z monarchów mówił, że nigdy nie zgodzi się 
na to, by między niego a Boga wrisnąl się 
lud i rządził własną swą wolą, szydził z 
dania konstytucyi; wkrótce potem wystąpił 
lud, walki zawrzały na wszystkich ulicach 
wielkich miast europejskich, w pierwszym rzę- 
dzie i z największem poświęceniem walczył 
proletaryat i natychmiast zadrżały trony, klóre 
doląd wydawały się tak silne. 

Przez 30 lat wszystkie rządy połączone 
budowały i ulepszały twierdzę, która je miała 
przed wszelkiem światłem wolność która 
miala lud trzymać w wiecznej niewoli, ale 
w kilka dniaeh polężna é luda zwalila 
to wszyslko, zburzyła najwięcej reakcyjne mi- 
nisterstwo Melternicha w Austryi i (inizoła 
eyi, a naprzeciw „święlej Rosyi*, tej 
największej podpory wszelkiego wstecznietwi 
wystąpiła potężna, demokralyczna Francya. 
Proletaryusze wraz z imieszezaństwem toczyli 
zwycięskie walki na barykadach, a jakby na 
dany znak wystąpiło i elilopstwa i z szaloną 
wściekłością niszczyło wszelkie resztki feuda- 
lizmu. Ten zapał, lo poświęcenie, klóre ogar- 
nęło wszystkich, czyni tę rewolucyę jedna z 
najpiękniejszych kart historyi. 

Ale gdy walki się już skończyły wystąpił 
i prolelaryat żądując udziału w owocach re- 
wolucyi, do której powodzenia przecież się 
najwięcej przyczynił, teraz jednak mieszczań- 
slwa zbylo go niczem, ono, które przy po- 
mocy proletaryalu zdobyła dla siebie prawa, 
które teraz poczęło się wspaniale rozwijać, 
sprzymierzeńca swego, robolników, paczęto 
jeszcze bardziej poniżać i wyzyskiwać... 

A przecież my cezeimy pamięć tej rewolu: 
ci! Tak jest—bo ona przekonała wszystkich, 
z jakiem poświęceniem umie prolelaryat bro- 
nić sprawy wolności, ona dowiodła, że żadna 
rewolucya bez prolelaryalu udać się nie może, 
ona wreszcie nauczyła nas, że robolnicy nie 
mogą się łączyć z innemi partyami, tylko 
z równymi sobie: z biednymi i pracującymi, 
że muszą oni stawiać swoje, odrębne żądania, 
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a dopiero wtedy, przy tej sile, jaką okazali 
w r. 1848-ym. wy: 4 sobie lepszy byt 
i większe prawa. Opierając się na tej odra- 
binie praw, jakie nam dała pamiętna rewo- 
lucya, organizując i skupiajac się coraz bar- 
dziej, będziemy szli krak za krokiem, piędź za 
piędzią naprzód bo lepsze warunki życia, wię- 
kszy udzial w rządzie i większą oświatę. Tym 
zaś, którzy jeszcze dzisiaj boją się z naszej 
slrony krwawych walk i rozruchów, odpo- 
wiemy, że im więcej drżą przed rewolucyą, 
tem więcej powinni starać się o większe pra. 
wa i więcej ludzki byt dla nas, bo jak mó 
wielki poela niemiecki Schiller: „Drżyć mo- 
żesz przed niewolnikiem, klóry łamie swe 
kajdany, nle nie przed wolnym człowiekiem!“ 


Pod pręgierz. 


Kraków. P. Piasecki rządzi tak, że do- 
brze daje się we znaki każdemu kolejarzowi. 


pstkich zalet, ktoremi się odznacza pan 
iuspektor, dodać musimy jeszcze jedną, t. j. 
bardzo wielki pośpiech w karaniu ludzi, którzy 
popełnili nie nia znaczące winy, Niedawno zda- 
rzył się tu wypadek, który właśnie chcemy 
przedstawiający 


opisać, w jaskrawem świetle 


miał przytem nieszczęście, że wówczas pełnił 
służlę znany wam urzędnik Holzer, który toż 
aran zapisał nazwisko owego konduktora i do- 
niósł o tem do Krakowa. P. Piaseekiemu wię- 
cej nie trzeba: konduktor dostał 5 złr. kary 
1 został przeniesiony do rezerwy. Wkrótce po- 
tem konduktor G, znówu „zawinił“ j bym razem 


został już poprostu zasuspendowany. godzi 
sie tak szybka i lekkomyślnia detydawać o losie 
kolejarza, który przez tak dłagi 3 pracował 


gorliwie i bez zarzutu? Na to p, Piasecki nie 
odpowie nam pewnie, bo o tem wcale nie my- 
śl. W sprawie tej przysłużył się bardzo z 
spendowanemu konduktorowi zugśfirer W., który 
nie uważał za swój olnwiązak stanqó w obro- 
ne kolegi, I tak n nas ad czasu, kiedy przy- 
był p. Pias ciągle w ten sposób idzie i p. 
naczelnik ma już mejeduq tuką sprawę na su- 
mieniu, W rządach jego są mu bardzo pomo- 
eni szczególnie dwaj urzędnicy, którzy też 
zasługują, aby ich nazwiska podać pad 
są ta panowia Miln i Dąbrowski, którzy 
th kolejarzy traktują po grubiańsku i nia 
¿ się za lepszych od 
to przykład idzie 
adr. 

} to chyha sprawdza się bardzo 
często, to mówi przysłowie, ża „modli się pod 
figurą, a djabba ma za skórą”, czego my mamy 
aż nadta dobry przykłał na tutejszym v 
niku. Świętoszek teu pędzi wszystkich do ko- 
świoła, aby się wyrzekali wódki, ale sam pod- 
pija sabie dobrze wim. P. naczelnik może na 
turalnie pie wino, bo ma za eo, ciągle bowiotm 


nik nakuzujo d 
żydków, nie nia dostu 
em napić się wódki ma 
nas to mocno, że taki na 

zszezajęcy niemal eo- 


Dzigi więc 


człowie. 


mowy swoie 
tyzuja tutejszą ludność, dopusz 
rzeczy, któru tę jego pobużnaść s 


nie kompro- 
mitują. Oto podezas kiedy krzywdzi on służbę 


kolejową. kupujący na kolej węgle, uakaznjąe 
tak cisla ważyć takowe, że na każde 100 kg. 
braknie niejednokrotnie do 10 kg., to natomiast 
dla prywatnych stron jest o wiele bu 
Dnia 4 stycznia Ur. niewiadoma czy w rodza 
kupoa czy zamiany, dał on p, Kullorosowi, whi- 
ścicielowi browaru w Skawinie, 120 ko: 
lepszego węgla, a odebrał ud p. Kollor 
chę m 2 węgli, nie undującego 


naprzód przesądzać tej sprawy, 
ale dyrekcya krukowske, która tak zapamiętala 
ściga służbę kolejową za naj sze przewinie- 
nia, powiunaby wyjaśnić tę eiel zażd ym 
razie sprawę i ewentualnie pouezyé 
hipokrytę, jak się ma zachowywać na przyszłość. 
Herelyk. 

Sucha. Czasami dziwnie zapatruje się dy- 
rekcya na obsadzanie posad; n. p. du staeyi 
Suchy przeniostę niedawno z Kalwaryi nrzę= 
dnika, niejakiego p. Hocka, młodzika bez naj 
mniejszej powagi i taktu. Pan ten stanowczo 
nie nadaje się do pełnienia służby w stacyi dy- 
spozycyjuej, gdzie jest personal duży i starszy. 
Q ile nam wiadomo, to nawet naczelnik p. 
Bielecki zwracał dyrekcyi uwagę na to, ale na- 
turalnie to pozostało bez skntku. P. Hock, przy- 
bywszy do Suchy, zabrał się do służby w teu 
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KURYER KOLEJOWY: 


a 


MISIE 


EE = 
sposób, ża pisze wciąż raporty i nie ma tury, 
żeby nie napisał tylu raportów, iluby inni przez 
cały imiesiąe uie napi: Przytem raporty te 
polegnję na zupełnej nieznajoniości rzeczy; ny. 
ktoś nie przyszedł do pociągu, bo nia miał 
wcale jechać — p. Hock pisze raport, bo nie 
me wie o tem, kio ma ruszyć w drogę, a kto 
pozostać, Albo znów przy awizowaniu partyj 
przez tego pana dzieją się iukie rzeczy, że awi- 
zuje się partyę, któru dopiero za kika godzin 
wróci z drogi, Nadto młody ten urzędniczek, 
któryby sum potrzebował rodzicielskiej opieki 
i nauki, wydaja często uujdziwaczniejsze rozka- 
zy, żądając naturalnie natychmiastowego ieh 
spełnienia. I tak np. może coś o ten powie- 
dzieć zugsfirer pewnego pociągn, którenm p. 
Hock ściągnął człowieka z bremzy podezas ru- 
chu i przezuaczył do innego pociągu bez wie- 
dzy zugslirera, A takich rzeczy, które już gra- 
niezą z wielką lokkomyślnością, dzieje się wię: 
eej; my jednak na razie kończymy opowi 
o młodym urzęduiku w Sue spodziewając 
się, że p. Hoek się poprawi, — w przeciwnym 
razia napiszemy o nim jeszcze nieraz. 

Lwów. Z królestwa Drewnowskiego 
otrzymujemy wiązankę faktów, świadczących o 
szczęściu poddanych tego kacyka, Partiefiihver 
Madej, protegowany przez Drewaowskiego — 
naturalnie za szpiegowanie socyalistów — nia 
ma pojęcia o prowadzemu robót i wskutek swa- 
Jej głupoty popsuł komyletnia kocioł przy ma- 
szynie numer 8802. Wartość zepsutej roboty 
wynosi około 1000 złr., i gdyby się ta przy* 
trafiła gocynliście, to w najlepszym razie musiałby 
dlugie lain pracować na pokrycie szkody, Ina- 
czej ma się rzecz z lizuniem Drownowskiego. 
Pospieszną pracy na gwalt przeprowadzają wy= 
nagrodzenie szkody, to naturalnie tylko na pra- 
cujących odbić się musi, — no als Madej jest 
pupilem Diewnowskiego, a nia jest socynlistą, 

Szklarz W., który nie jest zausznikiem D: 
wnowskiego i jego kliki, został mimo zupe 
zdolności do swojej zawodowej pracy przydz 
lony przez werkmistrza Hornego do obmywaczy 
wozów. No, zapewne ten musi być choć tro- 
szeczkę socyalistą 

Buława Juu, lakiernik, i Metzner, ze- 
garmistrz, znakomicie się wysługują Drewno- 
wskiemu i jego klice, agitują za przystąpieniem 
do jezuieko-drownowskiego stowarzyszenia ka- 
rawaniarzy, w imieniu Drewnowskiego ogłaszają, 

Mu do tes stowarzywzenia nia będzie nale: 
zał, tomu Drowiawski będzie szkodził w nwan- 
sia i t. d, Za tikhie usługi należy się nagroda, 
to iv ją otrzymali, Drewnowski przydzielił ich 
do swego biura jako dyurnistów, choć dyabli 
wiedzą, co oni w biurze piszą, bo cały dzień 
boży jak wyżły uganiają po warsztatach i agitują. 

Lachocki, Bemków i kilku innych pro- 
pagatorów towarzystwa drewnowsko=jezniekiego 
wymuszają prawia gwalten wkładki do tego 
stownrzyszenia od pracujących robotników w 
warsztatach i grożą robotnikom, jeśli ci wzbra- 
niają się do tego stowarzyszenia wkładek opłacać. 

Tak wygląda królestwo Drewnowskiega, do 
którego dodać należy jeszeze jeden obrnzek : 
ten ostatni zapewna najnieprzyjotnniejszy będzie 
dla Drewnowskiego. Werkmistrz Hutan, który 
nie chciał poświęcić rzei ezłowieka dla podłego 
slizuństwa Drewnowskiego i jego klik, był u- 
stawieznie przez Drewnowskiego sekowany i prze- 
śladowany. Sekatura doszła do najwyższego sto= 
pnia. We wtorek dnia 1 lutego miał ze slano- 
wiska werkmistrza przejść jako zwykły robotnik 
do oddziału tokarzy, Po otrzymaniu tej windo- 
ności tów. Hatan zdenerwowany, skoczył? 
dnia 26 lutego z drugiego piętra i 2a- 
bił się na miejscu, Powszechna opinia 
robotników jest, że moralnym sprawcą 
samobójstwa é p. Hałans jest Dre- 
wnowski, a zauważyć należy, że jeszcze nie 
przebrzmiało echo strasznego wypadku poparze- 
i nierć cztrech robormków, którego 
sprawcą był Drewnowski, Wdowom pa 
pogotowanych ofiarach, mimo upływn 3 mie- 
siący, nie wypłacona dotąd peusyj wdowich, n 
wdowie po ś. p. Janie Kuljie powiedziano w 
i, „że jest jeszcze młodą, że moża się 
wydać“. Ubgotowanegu kotlarza tów. Modela 
F., który wyszedł ze szpitala ledwie do czło- 
wieka podobny, przywitał Drewnowski słowami, 
„czy rythło przyjdzie do pracy”, Komentarze 
zbyteczne. 

Przyguębienie, dosięgajtwe rozpaczy między 
robotnikami kolejowymi ws Lwowie, nie da się 
opisać. głosy robotników ı naszej prasy nie od- 
nosza skuku, szykany, podłota i zabójstwa mna- 
Żą się z dnia na dzień, w Khteyk Drewnowski 
króluje w najlepsze. jego nie dosięgnie 
ręka sprawiedliwości? Uzyż p minister kolejowy 
takiej drobaostki dla robo- 
nienawidzonego prześludoweę 
aezyimy! Tuaczej będą mu- 
omuiyć Drownowskiemu, y 
Gs i sumi sobie sprawiedliwość 


sieli robotnicy prz, 
kij ma dwa ka 
ormar 


Baczność! — Kolejarze! — Raczność! 

Przy mającym się wkrótce odbyć Wyborze 
delegatów do zawadowago Zakładu ubezpie- 
czeń od wypadków austr. kolei mają być 
w przyszłości na podstawia zmiany statutu, 
uchwalonej na wałnem zgromadzeniu tej in- 
stytury z dnin 10 czerwca 1887, wybierani 
dla każdego okręgu dyrektyjnego e. k. kolei 
państwowych jadeu delegat i jeden zastępea; 
służba każdego okręgu dyrekeyjnego wybleru 
swego delegata i zastę osobno, 

Ażeby przeto zabezpieczyć się przed nagłem 
zaskoczeniem w rozpisanim wyboru delegatów 
ze strony Ayrekeyi, -— jak to czyniono dotąd 
bardzo chętnie prze podobnych sposobności. 
aby pozbawić kolejarzy prawa wyborczego, — 
ieliś się z mężami zanfania służby 
kolejowej każdego okręgu dyrekcyjnego i przed- 
stawiamy Wam nmiejszem następujących kaudy- 
datów do wyborn dla wymienionych niżej okrę: 
gów dyrekcyjnych : 

dlaakręgu dyrekcyjnego Kraków: 

Dulsgat: Klein Marein, nadkonduktor 

w Nowym Sączu. 
Zastępia: Galhża Władysław, werkman 
w Nowym Sączu, 
dla okręgu dyrekcyjnago Lwów: 
Delegat: Czycz Władysł,, nadwerkman 
w Przemyślu. 
Zastępca: Birnstain Julian, nadwerkman 
w Przemyślu. 
dla okręgu dyrokryjneg a Stanisławów: 
Delegat: Toruń Wojciech, zugstithrer) w Stani 
Zastępea: Cieślak Jan, maszymstu J sławowie. 
Kolejarze! Koledzy! 

Przedstawiebi kandydaci są to ludzie, którzy 
hedy się starali stać niewzruszenie na strazy 
praw ubezpieczonych kolejarzy bez różnicy sta= 
nowiska lub zuputrywań, Nie dajcia szanowni 
koledzy wpływać ua siebia przy wyborach za 
strony przełożonych; jeśliby przedłożono Wam 
do podpisu kartki głosowania z nazwiskami dy: 
rekcyjnyech kandydatów, to odrzućcie ja i za 
żydujcie niewypełnionych kartek. Kazdy kola- 
jarz niechaj wykarze swoje prawo wyboroze pa- 
dług swego przekonania. My nio narzucamy 
nikomu swoich kandydutów, ale możemy Wa: 
Koledzy zapewnić, ża kandydaci nasi wypełni 
będu swoje obowiązki zawsze wobec każdego! 

Biedakcya Kurytra Kolejowego. 


KRONIKA. 


Rozprawa sądowa przeciwko kolejarzam. 
W Stnosławowie odbyła e niedawno rozpm= 
wa przed lrybunałem karnyi przecieku trzem 
fankcyonarynszom kolejowym:  Kropińskiemu, 
asystentowi kolejowemu, Miecz. Wolańskiemu. 
urzędników i Janowi Sabałowiezówi, zwrotui- 
zemu. Oskarżeni stawali pod zarzutem wystę- 
pku przeciwko bezpieczeństwu życia, który mieli 
popełnić w październiku 1896 r. W czasie tym 
bowiem nastąpiła na steeyi ołoskowia pomię- 
dzy Oltynią a Kułomyją, zderzenia się dwóci 
poci tarowych, przy którem zginął na 
miejsen konduktrr Puwet Buwaj. Jak zwykle, 
tnk i w tym wypadku posadzono na ławie oskar: 
żonych tyeh, którzy bezpośrednio funktyo= 
nowali podczas katastrofy, Trybuna? uwolnił 
pierwszego z oskarżonych od winy, natomiast 
drugiego skazał un trzy miesiące zwykłego, 
a trzeciego ua dwa ścisłego aresztu. I na tem 
sprawa skończyła się.  (idzieindziej katastrofy 
kolejowe dają powód do poważnego rozputrze- 
nia kwestyj, do poważnych w dalszym ciągu 
reform społecznych — u nas nieszczęśliwy Wy- 
padek pociaga za sobą rozprawę sądową i karę 
częstokrać najmniej winnych, W tej rozprawie 
okazało je dyrekcya stanisławowskn poza- 
wielce odpowiedzialnem stanowisku 
człowieka, który sam prosił o przeniesienie lub 
niżenie z powodu nadmiernego wyczórpania i 
rozdrażnienin. Lekkomyślność dyrokcyi stani- 
shuwowskiej zajaśuiała i tym razem w pełnym 
blasku. Kiedyż nareszcie dojdzie u nas do tego, 
że za przewinienia karać się będzie tyeh, którzy 
rzeczywiście zawinili?... 

Bojkot, jako brań koscioła katalickiega. 
Ciekawą wiadomość podaja jedna z bistoryj 
kościoła katolickiego o użycin bojkotu przeriwika 
nieposłusznym owieczkom kościoła, Rzecz dzinła 
się w pierwszej połowie XVII. w. Praski ar- 
cybiskup wydał naczelnikowi gminy Osiek su- 
rowe przepisy przeciwko mieszkańcom Kloster- 
grabu. I tak miał on naprzód pisarza miejskie- 
go wypędzić i jego mieme skonfiskować 
na rzecz arcybiskupa. Z dóbr areybisku- 
pieh nia wolno było nikomu sprzedawać ohy- 
watalom tej miejscowości zboża ani żadnych 
innych środków spożywczych, żaden mlynarz 
nie śmiał mleć zboża ani upiec chleba. Ktoby 
był ten zakaz przekroczył, musiałby zapłacić 
ustanowioną karę i odsiedzieć czternaście 
dni o ehlebie i wodzie. Ponieważ żadna- 
mu poddanemu sreskiskapa nie wolno było nie 
kujić u memo Klostergrabu, nie wolno 
bylo dalej dawać roboty żadnemu miejskiemu 
rzemieślników. «o miw + wyrobników miejskich 
we "liten haat aho hte, 4 wateka 
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krawców 1 szeweów, prawująrych pa wsiach, 
należało natychmiast wypędzać. Naczelnik gun ny 
miak nadto obowiązek wysłać szpiegów dla 
śledzenia, czy rozkazy biskupa wykonywane sę 
wszędzie i ść w razie złapania kogoś na 
gotyyym uczynku, szpiegom dostawała się trze- 
cia część ściągmiątej z wiunego kury, —00z na 
to ci wszysty, którzy krzyczą na gwałt, ŻA 
bojkot jest srodkiem ui | kiedy go 
robotnicy używają w slnszaej sprawie? Cóż po- 
wiedzą ba ten przykład kościoła, który nawet 
bynujniniej mu jest godzien naśladowania, bu 
jest istotnie na wskrós nieetyczny?... 

Znowu katastrofa. Z końcem lulego wy- 
durzyłu się w Loaben w Styryi znów bata- 
kolejowa. Pociąg osabowy nr. 1414 ua- 
jechał na stojący na stacyi towarowy pociąg, 
a to z powodu złego ustawienia zwrotnicy uu 
tor III, zamiast na tor I Dla rządów 4 władz 
kolujowych sprawa przedstawia się jnsho: zae 
wihił strażnik, klóry nie pilnował dobrego usta- 
wienia zwrobniey i dziś pociągntęto go już na- 
turalnie do odpowiedzialności sądowej 
będzie ukarany... Ale dokładna zba 
tej katastrory, przy której straciło życia dwóch 
dzielnych towarzyszy, kondnktor Knast i nad- 
szyber Gelautz, wykazuja zupałniu co junego. 
I jeśli katastrofa w Loeben zasługuje ma azeze- 
gólną uwagę, to właśnie dlatego, że jest naj- 
lepszym przykładem całej polworności stosun= 
ków kolejowych w Austryi, że jest majost 
szym wyrazem postępowania dla całego syste= 
mu oustryackiej gospodarki kolejowej. Bo oto 
okazuje się po pierwsze, że ów „wiuny” stra- 
inik był podczas katastrofy już w dwudzie» 
stej pierwszej godzinie służby, ża 
uadto człowiek ten z powodu nieszczęść domo- 
wych i przeciążeniu służlowego jast uiezupeł= 
nie przy zdrowych zmysłach, To jest jedna, 
społeczna strona tego zajścia; człowiakawi nia- 
odpowiedzialnemu powierza się z wielką odyo= 
wiedziulnaścią połączoną funkcyę, kaza mu się 
pracować 21 godzin, a więc spełniać czynność, 
nawet din zdrowego najokropniej uwłąca. A z 
drugiej strony urządzenia techniezun un stac 

ak nieodpowiednia, że im przypada znaczna 
a Iny w udziale, Zwrofnicu była zupełnia 
nieprawidłowa, postawiona na zgięciu tnk, że 
mogła wpaść w oczy dopiero bardzo zbliska; 
w miejscu, gdzie stała zwrotniea, brak było 
wszelkich środków zabezpieczajncych, któreby 
były z pownością — jak twierdzą fachowi świad. 
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tie arobionn nw: 4 kekkonysiećay, róślriy 
każdy kr atada kolejni oldano na pu- 


stwo dwócli zaenych kolejarzy, I może ta ka= 
tastrofa, wykuzująca tak jasno braki dzisiejszego 
kolejnictwa, popehnie rząd znowu o żółwi krok 
naprzód na polu polityki społecznej... 
Wyrobnicy dzienni ogrzewalni kolei pań- 
stwowych zwrócili na siebie uwagę ministerstwa 
kolejowego. Wydała ono właśnie rozporzydzenie 
do wszystkich dyrekcyi, polecujące, aby perso- 
pal wyrobników dziennych, zajęty w ogrzewal- 
niach, otrzymywał płwę w zwykłym doin za go- 
dziny pracy, które przypadają W zwyczajnym cza= 
aie pracy od godziny 8 rano do 12 w nocy i 
od 1 pa północy do A wieczór, odszkodowanie 
w wyśukości dziesiątej części dziennej płacy, 
natomiast zn wszystkie godziny pracy pozu tym 
czasem w zwykłe dni, jukoteż za kożdy godzinę 
w dzień niedzielny i świąteczny w a kości 
ósmej części dziennej płacy. Nadto zurządziło 
ministerstwo, ażeby ten personal niu pracował 
madal, jak abeenia 24 godzin, ula iżby po 1% 
godzinach pracy nistępował 1% godzinny wy- 
poczynek, przyczem w eigu tych 12 godzin 
służby należy ustanowić panzę godzinna w po- 
łudnie i o północy. — Powoli, powoli postępu- 
jemy zatem naprzó 


Skrócenie czasu pracy na francuskich ko- 
lejach. Katastrofy kotejowe są nietylko w Austrgi 
pobudka da relorm ua polu kolejmietwn. Wa 
Fimncyi Izba deputowanych uchwaliła pod wru- 
żeniem strasznej katastrofy pod Peage de Pous- 
sillon, iż personal jazdy (kierownicy maszyn, 
palacze, konduktorzy, bremzerzy) vie mogą dłu- 
žaj być w służbie, niż dziesięć godzin. 
Tehwałę tę spowodowały wyniki ankiety, która 
wykazała, że jeduą z najgłównejszych przyczyn 
katastrof jest zawsze przeciążenie personalu służ- 
bg. Uchwala lzby, która -- jak widzimy — o 
wiele radykalniej zabrała się do rzeczy, niź 
ministerstwo austryackie, wywołała ogromny 
popłoch wśród przedsiębiorców kolejowych. Nie» 
ktore towarzystwa kolejowa starają sit nawet 
skłonić personal do oświadczenia, że żąda on 
tylko 12-rodzinnego duis roboczego. Jednakże 
już dzisuj można powiedzieć, że wszelkie sta- 
rania obalenia tej neliwały będą daremne, Izim: 


łuła tu bowiem nietylko poczucia i zroznmienia 


ję na mebezpiewzei. 
a i zdrowia dla dobra pp. kapitalistów 
i dlatego 10 godzin służky bydzie odtud tiorma 
dla personalu jazdy. Niema więc clybu istotuja 


tran złeco, eohy ua dobre nie wust 


Dom A, Błomsbog * « 
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